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Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego* poświęcony 
kulturalnym i literackim 


„Wąbrzeźno dnia 11 lipca 1931 £. 


Ewangelja 
św. Mateusza rozdz. 7, wiersz 15—21. 


Onego czasu rzekł Jezus do Swych uczniów: 
zeżcie się pilni fałszywych proroków, którzy do 
was przychodzą w odzieniu owczem, a wewnątrz 
lcy drapieżni. Z owoców ich poznacie ich. 
z ciernia zbierają jagody 'winne, albo z octu 

wsz 


S 


wnijdzie do Królestwa niebieskiego. 


SGO RZOWOD OREW 


Kogo rozumieć należy przez „fałszywych 
proroków"? 


Są nimi najprzód niecni rozsiewacze błę- 
dnych nauk i fałszywi doradcy. „Fałszywi* pro- 
rocy okazują w słowach i naukach łagodność, pro- 
stotę, wyrozumiałość i głoszą wszędzie wolność 
wiary; jest to ich odzienie owcze. W sercach ich 
jednak gości nienawiść, pycha, duch niezgody, 
chciwość, która w gminie wiernych Chrystuso- 
wych szerzy zgorszenie, spustoszenie i prześlado- 
wanie. 


Kogo można prócz tego zaliczyć do fałszywych 
proroków? 


1. Owych uwodzicieli i oszustów, którzy pod 
płaszczem cnoty i uczciwości starają się sprowa- 
dzić z drogi cnoty ludzi niewinnych i prostodusz- 
nych i zwabić ich na manowce występków i hań- 
by. Strzeżmy się takich obłudników, język ich jest 
jadowitem żądłem. 

2. Owych fałszywych nauczycieli i krzewicieli 
błędu, którzy podają w pogardę prawdziwą wiarę, 


zawsze prawią o oświeceniu i wolności, a pod po- 
zorem, że pragną innych uszczęśliwić, zaszczepia- 
ją w nich powątpiewanie i pozbawiają wiary i spo- 
kojności serca. j 

3. Zaliczyć dotąd należy jeszcze i czarta, świat 
i ciało, które człowieka wabią do grzechu obietni- 
cą rozkoszy, zaszczytów i bogactwa, a ostatecznie 
pogrążają w doczesnej i wiekuistej nędzy. 

4. W końcu także złe książki i przedstawienia 
niemoralne, 


t 


Po czem poznać można fałszych proroków? 


Poznać ich łatwo po ich czynach, gdyż złe drze- 
wo złe tylko owoce rodzić może. 


Kto jeszcze należy do fałszywych proroków? 


Oszuści, którzy w ludzi łatwowiernych wma- 
wiają, że pragną ich uszczęśliwić, i dlatego ich 
namawiają do nieprawości; a mianowicie ci, któ- 
rzy ich podszczuwają do tajnych spisków lub wy- 
raźnego buntu przeciw władzy świeckiej i ducho- 
wnej, pod pozorem, że przywrócić trzeba wolność, 
równość, braterstwo i niezależność, i że wtedy do- 
piero zakwitnie w całej pełni szczęście na świecie. 


Czemu Jezus mówi: Wszelkie drzewo, które nie 
rodzi owocu dobrego, będzie 'wycięte i w ogień 
wrzucone? 

Przez to chce powiedzieć, że już ten, kto nie 
uczynił nic dobrego, potępionym zostanie. Dlate- 
go też wkrótce potem dodaje: Nie każdy, który 
IMi mówi: Panie, Panie! (t. j. kto ustami, a nie ser- 
icem wyznaje, iż jest Mym sługą), wejdzie do Kró- 
lestwa niebieskiego; lecz ten, co pełni swe powin- 
ności, wykonywa przykazania Ojca Mego, ten tyl- 
ko będzie godnym nieba. 


Modlitwa kościelna na niedzielę 7. po Świątkach. 


Boże, którego Opatrzność w Swych rozporzą- 
dzeniach nie myli się, prosimy Cię pokornie, byś 
wszystko szkodliwe od nas odwrócił, a dał nam 
wszystko, co służy ku zbawieniu. 
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NA MOTOCYKLACH DO AFRYKL 


Na Międzynarodo- 
wym Zlocie Skautów 
w Pradze Czeskiej 
harcerki polskie zwra 

cały na siebie po- 
wszechaą uwag. spra- 
wnością i wzorową 
postawą. Na ilustr. 
widzimy pochód na- 
szych harcerek na 
„Hradczyn” zamek 
królewski w Pradze. 


NASI PIŁKARZE W WIEDNIU. 
Ostatnio na zaproszenie sportowców wiedeńskich drużyna piłkar- 
ska Legja udała się do Wiednia, gdzie rozegrała z drużyną Ha- 
koah mecz z wyniklem (2:2). 


| 


Z Warszawy wystartowały dwa motocykle z poskimi jeźdźcami udającymi się na raid turysty- 
czny do Afryki, Raid ten organizują członkowie sckcji motocyklowej WKS Legja: pp. pik. St. 
Siczek, kpt. Jan Masoński oraz panie Zofja Mascńska i Walentyna Kluczyńska. Trasa raidu 
prowadzi z Warszawy przez Wrocław, Pragę, Wiedeń, Salzburg, Insbruck, Szwajcarję, Wio- 
chy, Sycylję, Tunis, Algier, Marokko i z powro'em przez Gibraltar, Hiszpanię, Portugalję, Fran- 
cję, Belgję, Berlin, Poznań do Warszawy. — Na ilustracji widzimy start zawodników do gigan- 
tycznego raidu. 
MIECTZWUSNIEZORIEEKEK SWE RZSZN 


W tych dniach od- 
było się w Warsza- 
wie otwarcie Kongre- 
su Pedagogów Sło- 
wiańskich, zwołane- 
go przez sekcję mię- 
dzynarodowej Ligi 
Nowego Wychowa- 
nia. Zdjęcie: uczest- 
nicy zjazdu z panem 
pe ministrem 'Czerwiń- 
NIU. skim (X) na czele. 


UROCZYSTOŚCI WILSONOWSKIE W POZNA 
Na trybunie oprócz Pana Prezydenta Rzplitej widoczni od le- 
wej: p. min. Zaleska, J. E. ks. Prymas Hlond, p. Wilson, p. 
ambas. Willys z żoną, p. min. Zaleski i p. ambasador Filipo- 

wicz. 


Swietna nasza tenisistka p. Jędrzejew- 
ska rozegrała na zawodach tenisowych 
w Wimbledon mecz z mistrzynią An- 
Zakończenie „Dni Mickiewiczowskich*. gli p. Godefre, Zdjęcie nasze przedsta- 
Ostatnio zakończono w rodzinnem mie- Wia p. Jędrzejewską w chwili po je- 
ście Wieszcza „Dni Mickiewiczowskie* dnym ze stylowych serwisów, które, 
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f a LENLE W morcie nowojorskim uruchomiono niewielki. szybkobieżn Wszystkie znane dotychczas samoloty bezsilnikowe niają jedną wadzi: trudności przy starto- 
oddano pod opiekę miastu kopiec usypa- wywołały zachwyt przeszło dziesięciu P >i i ; zad y ai y waniu. Włoskiemu inżynierowi, dr. Cattanco udało się wadę tę usunąć przez zastosowanie si- 
ny przez uczestników wycieczek. Zdjęcie tysięcy widzów, przyglądających się Z PRACE RE: LZONY W MOWÓCZESRE m ZENIA, GO ogr ły wybuchającej rakiety do wprawiania samolotu w ruch. Rezultaty doświadczeń dr. Cattan- 
przedstawia kopiec-w dniu zakończenia naprężeniem interesującej walce. pożarów, wynikłych na okrętach. Zdjęcie nasze przedstawia co wzbudziły ogromne zainteresowanie w kołach naukowych pracujących nad ulepszaniem sa- 


uroczystości. = parowiec przeciwogniowy wśród gigantycznych wodotrysków molotów bezsilnikowych. Zdjecie przedstawia próbny wzlot samolotu z rakietowym starterem 
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W słowach tyiko 
chęć widzim,wdżia- 
łaniu potęgę 


Trudniej dzień do- 
brze przeżyć niż na- 
pisać księgę. 


A. Mickiewicz. 


NA DRODZE DO MORSKIEJ POTĘGI" 

Polska rośnie, *potężnieje, nabiera powietrza w 
potężne piersi... Na wąskim skrawku wybrzeża 
morskiego, przyznanym nam traktatami pokojo- 
wemi, wre mrówcza nieustanna praca. Genjusz na- 
rodu, świadomy swych celów i przeznączeń, wy- 
czarowuje cud z piasków morskich; w oczach na- 
szych prawie powstaje wielki port, rozrasta się 
miasto, coraz częściej banderę polską można spot- 
kać na dalekich morzach. i 

Polska wychodzi na podbój morza, stawia pier- 
wsze, lecz śmiałe i pewne kroki na drodze, wiodą- 
cej do światowego rozkwitu i potęgi. Stopy nasze 
coraz silniej wpierają się w wybrzeże, a wzrok po- 
mad polskie morze, ponad Bałtyk wylata ku nie- 
objętym oceanom i lądom; wchodzimy na wielkie 
szlaki międzynarodowej wymiany towarów i bo- 
gactw. 

Otwierają się przed nami horyzonty dalekie, 
ku którym zwracały się olśnione źrenice pierw- 
szych Piastów, Jagiellonów, Batorego i Władysła- 
wa IV. 

Jesteśmy narodem wielkim i dlatego wielkie 
cele sobie stawiać powinniśmy... I nie wolno nam 
ustać w pół drogi w upartem dążeniu do wielkości! 

—— i 
ZWALCZAJMY ZŁE PRZYZWYCZAJENIA. 


Mamy na wsi naszej dużo pięknych zwyczai, 
pięknych tradycyj, przekazanych nam przez nasze 
matki i babki, do nich zaliczamy przepiękny zwy- 
czaj „Pochwalonego", następnie ubieranie figur i 
krzyżów w maju, zbieranie się w adwencie wieczo- 
rami z kołowrotkami, gdzie prządki śpiewają pie- 
śni religijne i ludowe i wiele, wiele innych. 

Wszystko, co piękne, co nadaje tyle uroku wsi 
naszej, powinniśmy zachowywać, a nawet każda 
kobieta, jako dobra Polka, ma obowiązek stanąć 
jakoby na straży tych tradycyj, by nie dać ich u- 
sunąć „modzie'”, która ogromnie wkrada się do 
wsi i chce nią zawładnąć. 

Wszystkie te zwyczaje, to bogactwa ducha — 
to nasza świętość. 

Jest jednak dużo złych nawyknień i zwyczai 
jalko pozostałości z odległych czasów, z tych, gdy 
się jeszcze mieszkało w kurnych chatach. 

Do jednych z takich nawyknień należy stra- 
sznie brzydki zwyczaj niezdejmowania czapki w 
mieszkaniu. 

Zwyczaj ten jest we wszystkich wsiach, z wy- 
jątkiem domów, gdzie jest gospodyni światła i na- 
prawdę porządna. 

Zawsze przecież musi być przyczyna każdej 
złej rzeczy, tak i w tym wypadku, przyczyną tego 
jest brak porządku. 

Na zapytania mężczyzn, dlaczego nie zdejmują 
czapek, zawsze otrzymałam tę samą odpowiedź: 


Chociaż nie skoń- 

czysz - ciągle rób, 

iebie - mie dziefo 
czeka grób. 


Bo jakby człek zdjął, toby potem godzinę trzeba 
było szukać, a najczęściej czapka by się znalazła 
za kutorkiem, lub pod łóżkiem. 

Odpowiedzi te świadczą, że jednak mało jest 
gos odyś, u których jest ład i porządek, 

atwo przecież na tę „biedę zaradzić, bo zro- 

bienie wieszaków zwyczajnych z kawałka heblo- 
wanej deski, w którą wbić parę kołeczków, najle- 
Piej tyle, ilu jest mężczyzn w domu, nie przedsta- 
wia przecież wielkiego wydatku, ani trudu. 

Takie wieszaki przybyć po prawej stronie przy 
drzwiach wejściowych, każdy wchodzący powiesi 
czapkę na kołeczku, wychodząc znajdzie ją na 
tem samem miejscu. 

Szukajmy sposobów zwalczania złych przyzwy- 
czajeń — usuwajmy je z naszych domów. 


PRZEBACZENIE 


Kochali się... To się czasem zdarza. Lecz mi- 
łość taka może się skończyć dwojako: albo roz- 
stają się spokojnie, bez łez — albo też po wielkiej 
kłótni. | 

Rozstali się spokojnie. Odeszła od niego... 

Zupełnie odmiennie przeboleli tę stratę. On 
zamknął się w sobie, stał się smutny i ponury, tę- 
sknił, marzył o niej. Stracił chęć do pracy. ' 

Ale ona nie mogła tęsknić bezczynnie. Mu- 
siała wyszumieć. Chodziła więc na bale, tańczy- 
ła i flirtowała. (Poznała pewnego młodzieńca, z 
którym wiele tańczyła i którego często odwie- 
dzała. 

Teraz czuła się już zadowoloną, teraz mogła 
mu już wszystko wybaczyć! Teraz kochała go tak 
samo, jak dawniej przed rozstaniem. Zemściła się. 
Równowaga została utrzymana, 

dy wróciła pewnego dnia do domu, zastała 
go. Przyszedł. Czekał na nią. Kochał ją tak bar- 
dzo, że zdobył się nawet na to wielkie poniżenie 
i przyszedł. 

Przyszedł z prośbą na ustach: — Przebacz mi. 

Padłszy przed nią na kolano szepnął czule: 

— Kochaj mnie jak dawniej! 

Nachyliła się nad nim i odparła: 

— Przebaczam ci! 

A widząc ogromne szczęście w jego oczach, 
powtórzyła: 

— Tak, przebaczam ci! 

Nie wierząc jeszcze własnemu szczęściu, spoj- 
rzał jej w twarz i zapytał: 

— Tak, ale co mi wybaczasz najdroższa? 

Odparła łagodnie i cicho: — Moją niewierność... 


ZŁOTE MYŚLI 


Człowiek czynu jest zawsze pozbawiony su- 
mienia. Nikt nie posiada sumienia -z wyjątkiem 
człowieka, który zatrzymuje się dla rozmyślań, 

Goethe. 


